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—  Petersburg 27 W rześnia. —
Dnia wczorajszego otrzymano tu ze szcze

rym i powszechnym żalem wiadomość: o śmier
ci jenerala-adjutanta Jego Cesarskiej Mości, hra
biego Alexandra Benkendorfa, nastąpionej d. 11 
w rześnia na parostatku Herkules (na wysokści 
wyspy Dago) w powrocie jego z Niemiec do Rossyi.

P rzez  ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
z  d. 25 s ierp.,  Assessor rzymsko-katolickiego du
chów. kolegium, ks. prałat Żyliński, najłaskawiej 
mianowany na miejsce biskupa Nominata Gintylło, 
sprawującym obowiązki trzeciego Członka tego 
kolegium, z gażą d o le j  posady przywiązaną.

—  jB erlin  2  Października. ■—
Król Jm ć zwiedził znowu wczoraj w ystaw ę 

przemysłową i przepędził w  niej czas od god. 
'i -ano de god. 2  po południu na pilnera oglą
daniu piodow przemysłu niemieckiego. 0  godz. 
11 przybyła na tę* wystaw ę xięź.na pruska,  a 
o poł do 12slej krolowa Jmć w towarzystwie 
xeia Karola bawarskiego.

Okropną tu w tych dniach popełniono zbro
dnię: Malarz Klebe zastrzelił z namysłem w ła
snego syna swego. Klebe ma lat 47, siedział już 
przez  6  lat w więzieniu za pobicie źouy będą- 
eej w  stanie brzemiennym, która w  skutek te
go we dwa dni umarła. Powtórna jego  żona sie
dzi od przeszłego roku w w ięz ien iu , będąc ska
zaną u* 10 lat za gw ałtowną kradzież. Klebe 
poznał znowu 50 letnią w dow ę,  której syn 15- 
le t" i  chłopiec, mieszkał i sypiał w jeduem łóżku 
z 21-l.etnim s y u e n  Klebego z pierwszego mał
ż e ń s tw a ,  czeladnikiem krawieckim. W dowa 
chwaliła często Drzed ojcem jego sy n a , jako 
człowieka porządnego i kochania godnego, a 
poiueważ oj*uec oświadczył jej chęć swoją że
nienia si* z nią i o św adcz-n ie  to zostało od
rzucone, miał więc podejrzenie, że  mu w tern syn

przeszkadza. Zapłonął zatem najgwałtow niej,  
szą ku niemu nienawiścią. Jednej nocy wem- 
knął się do sypialni s y n a : leżał on obok 15 le
tniego syna w a a w y ,  obadwaj w głębokiem śnie 
byli jiogrąźeni. Wyrodny o jc iec , trzymając faj
kę w ustach , w lew ej ręce  latarkę n o c n ą , w  pra
wej zaś pistolet, przyłożył go do piersi syna i 
wystrzelił.  Nabój był tak mocny, źe rozerw ał 
pierś szeroko. Chłopiec śpiący przy zamordo
w anym , przebudzony w ystrza łem , zawołał o 
pomoc, morderca został zw ią za n y ,  i przyznał 
się bez ogródki do swego czynu.

— Stokholm 24  W rześnia. —
Gazeta Stats-T idniug , zaw ierając dziś ne

krolog hrabi Magnusa Brahe , zw raca uw agę na 
podobieństwo pomiędzy tym wiernym przyjacie
lem zmarłego monarchy a Jednym z jego przod
ków; bo ja k  tamten umarł z żalu po jmierci 
króla J a n a ,  tak dygnitarz państwa hr. Magnus 
Brahe zakończył życie duia 3 marca 1633 r. 
ze zmartwienia we 4 miesiące p o te m , ja k  Gu
staw Aaolf poległ pod Lut zen.

— Paryż 27 W rześnia. —
W  algierskich dziennikach opowiadają teraz, 

ze pierwsz e za wiązanie bliższych stosunków 
między Abd-el-Kaderem i cesarzem marokań
skim powstał1' przez podarunki, które rząd fran- 
cuzki po traktacie nad Tafną przesłał był Emi
rowi. Gdy bowiem nadesłane z Francyi broń 
i inne kosztowność! rozłożono przed nim, spoj
rza ł  n« nie zwrokiem pogardliwym, wybrał so- 
bi t tylko srebrny zegarek, który włożył do sw e
go pasa, a resztę  przesłai Abd-el-Rhamanowi ja 
ko oznakę swego poddaństwa. Aż do owego 
czasu Abd-el-Kader, Marabnt sekty Malefci, ży ł 
w zupełnej religijnej i politycznej niezawisło
ści; ale teraz uznał do swego plaunpotreebnem,

{irzyłączyć się do duchownego naczelnika Ma- 
ekitów. Niebawem też Abd-el-Kader uznany 

został w Marokko jako święta szanowna oso
b a ,  i cesarz kazał coroit wyjednać sobie od



niego kilka sukien, które nosił ,  aby je  wysta
wie dla prawowiernych do uczczenia.

Dz. Sud de M nrseile u trzym uje ,  źe cesarz 
ofiarował się sam zapłacić 12 milionów kosztów 
wojennych i dostawić lOOO koni jdla^Francyi i 
odkupić słoueochron za 1 milion fr., lubo ten 
nie ma większej wartos'ci jak  1500 fr.; a Sie
c/e twierdzi, źe x iążę Joinville już  się był po
rozumiał z Paszą Tangeru względem wypłaty 
21 mil. fr. w 12 ratach miesięcznych z warun
kiem , źe od czasu ,  w którymby Abd-cl-Kader 
Francyi wydany został; pozostałe raty miały być 
darowane, i Pasza odesłał cesarzowi len w aru
nek i ręczył za jego przyjęcie; w tern przyby
li pp. Gliioksberg i Nyon, przywożąc warunki, 
na którjch  się zawarty  traktat opiera. Czy te 
twierdzenia zawierają rzeczywistą prawdę, po
zostaje do rozwiązania.

Z Auch donoszą: Oncgdaj o godzinie 10 r a 
no ,  straszna burza, jakiej nikt z żyjących so
bie nie przypomina, nawidziła miasto i trwała 
pół godziny. W  kilka minut wszystkie ulice 
zamieniły s:ę w formalne potoki. Szczęściem 
dla mieszkańców gminy Auch, źe bardzo mało 
przytem upadło gradu; ale z wielu innych oko
lic donoszą, źe w  tej burzy straszne grady po
niszczyły zupełnie w innice ,  i burza wiel“ in
nych zrządziła szkód.

L ii t  z Malty donosi o następującym wypad
k u :  Święto Narodzenia N. Maryi P., d. 8 wrześ. 
obchodzone bywa oddawn1' na Ma!cie z wielką 
uroczystością. Nazywają je Festa della Vi- 
ctori/a,' ponieważ w tym dniu kawalerowie mal
tańscy odnieśli niegdyś wielkię zwycięztwo nad 
turkami. Trzech rzemieślmków najęło sobie r a 
zem sta tek ,  aby inieć udział w  wyścigach wo
dnych; regatka zw anych , i przyozdobili go da
wną banderą kawalerów maltańskich, „ widząc 
źe prawie wszystkie inne statki mają po kilka 
bander, postarali się więc o drugą, przypadko
wym sposobem francuzką, którą zawiesili pod 
p ierw szą,  tak że czerwona bandera i  żółtym 
krzyżem powiewała nad trójkolorową. Kiedy 
tak ci trzej rzemieślnicy wypłynęli na m o r z e , 
spostrzegli w n e t , źe wielki s tatek francuzki o 
12 wiosłach ściga ich ; natężyli wszystkie siły 
s w o je ,  aby umknąć, wszelako francużki zaszedł 
im drogę . jeden człowiek z pokładu jego za
trzym ał ich s tatek, drugi pochwycił bandery , 
francuzką z rzucił ,  angielską zaś na kawałki po
darł. Maltańczycy podali zaskarżenie na francu
zów o łupieztwo i rozbó j , francuz i zaś o znie
ważenie ich bandery. Sprawa ta zostaje teraz 
pod rozstrzyguienicm sądu miejscowego, a mo
że i spowoduje noty dyplomatyczne.

— L ondyn25  W rześnia.—
W czoraj nadeszły do W indsor wiadomości 

z zaniku Blair-Athol, które donoszą, że królo
w a powróci ze Szkocyi niezawodnie aa czw ar
tek dnia 3 października. Dziś w Windsor ro z 
poczęły się roboty około przygotowania aparta
m en tów , które krół Fiłip spodziewany w d. 7 
lub 8 października, przez 7  lub 8 dni zajmo
wać będzie. S łychać,  że królowa i x iąźę  Al

brecht towarzyszyć będą królowi francuzów w 
jego powrocie aż blizko do brzegów francuz- 
kicti, a ztamtąd bezpośrednio udadzą się je s z 
cze na niejaki czas do Osbornehouse ua wyspie 
Wight.

Dz. FjJmouth Pucket udziela list z Valpa- 
raiso z d. 31 m a ja ,  który ostatnie wypadki na 
Otaheiti w daleko gorszeni przedstawia św ie
t le ,  aniżeli dawniejsze doniesienia. W szakże  
wiarogodność lego listu ulega jeszcze wątpli
wości, dopóki urzędowe na nie dojdą raporta. List 
ten jes t  następujący:

u Mrstresś Pritchard przybyła tu dziś z rodzi
ną sw o ją ,  bardzo niespokojna o to, źe tu sw :-  
go męża nie zastała. Otaheiti znajduje się w 
bardzo okropnym stanie. Francuzi uwięzili pa
nią Sammon , kuzynkę kró low ej; wziąwszy ją  
za ostatnią; przyprowadzili j ą  na pokład okrę
tu Urania, i tara dopiero błąd swój poznali. 
Uprowadzili jeszcze inną mężatkę ua pokład 
fregaty ,  w skutek czego ośmiu je j krewnych 
zdobyli warownię francuzką i 20 ludzi zabili. 
Francuzi utrzymują , że warownia ta zdobytą 
została przez 300 ludzi,  którzy dwóch francu
zów  ubili a 5 ranili,  sami zaś 15 zabitych u- 
tracić miefi W innej potyczce zabili olahejta- 
nie 90  f rancuzów, a sami utracili 100  lu 
dzi wraz z 100 karabinami i 16 staremi na l a 
wetach kokosowych spoczywającemu działami, 
ale za to zabrali 2  działa francuzom , których 
niejaki Henry ,  syn missyonarza tegoż nazw i
sk a ,  przez wąwóz prowadził.  Otaheitanami do
wodzili dwaj angielscy oficerowie, k tórzy  w  po
tyczce tej śmierć swą znaleźli. Francuzi okro
pną ponieśli s t ra tę ;  utracili oni w  zabitych i 
rannych przeszło 400 lu d z i , pomiędzy pierw- 
szemi 6 oficerów, z tych jeden był pierwszym 
porucznikiem okrętu parowogo, który płynąc 
wzdłuż brzegów, ubić miał z dział swoich prze
szło 100  krajowców. Gubernator zdaje się, źe 
już  poprzestał na l e m , wydał on o d ez w ę ,  w  
której p rzy rzek a ,  że  już  żadnego nie przedsię- 
weźwie napadu. S ły ch a ć , źe francuzi uwięziń 
porucznika z angielskiego okrętu H a z a r d ; ze 
żołnierze francuzcy wahali się walczyć; 17 ich 
zbiegło w jednym dniu, a 6 n az a ju trz ,  z tych 
dwóch ujęto i rozstrzelano . Ci zbiegi,  w raz 
z kilku anglikami i amerykauami wyświadczają 
krajowcom ;.ielkie usługi. «

Z Gibraltaru nadeszły następujące wiadomo
ści pod dniem 13 b. m.: Korrespondenl doniósł
szy o zawarteni między fraucuzkiemi i maro- 
ksńskiemi pełnomocnikami traktacie pokoju, do
da je ,  że panuje obawa Względem trudności, j a 
kich dozna cesarz marokański w fanatycznej lu
dności M aurów, co do ścisłego wykonania te
goż .raktatu. obawy uzasadnione są na tej 
okoliczności, źe cesarz nie posiada dosyć w ła
dzy nad różnemi wojowniczemi pokoleniami przy 
granicach algierskich, aby być w stanie dopeł
nić przyjętych przez siebie warunków co do 
wyparowania Abd-el-Kadera z krajów marokań
skich.

Gdy z Marokkiem nie pozostaje ju ż  nic do
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załatwienia prócz interessów Szwecyi i Danii, 
k tóre odmawiają dalszego płacenia haraczu ce
sarzowi marokańskiemu , co jednak nie spow o
duje żadnych za w ik łań , admirał przeto angiel
ski odesłał część okrętów swojej eskadry [do 
Malty.

Z Ameryki północnej donoszą znowu o uka
zaniu się węża morskiego. Osada handlowego 
okrętu Temperance zeznała pod przysięgą przed 
sądem pokoju , że go widziała na wysokości 
Bootbbay. Miał on 200 stóp długości. Osada 
okrętowa wystrzeliła z karabinów do niego, gdy 
wzniósł głowę na 20 stóp nad powierzchnią mo
rza .  Zapewnie trafiony okazał swój gniew prze
ciw okrętow i, ale niebawem ukrył się w gleb' 
morza.

—  Dnia  27 Września  —
Hr. St. Aulaire, poseł francuzki przy dwo

rze  londyńskim, spodziewany tu jes t z powro
tem w przyszłą środę. Poprzedza on króla Fi
lipa, który tn przybędzie dnia 10 października 
w  towarzystwie p. Guizot i miuistra marynarki.

W  Standard  czy tam y: Według korrespon- 
dencyi od granic hiszpańskich pod d. 18 wrześ. 
wszystko przekonywa , że Hiszpania blizką jest 
wielkiego przesilenia , jakiego jeszcze  nigdy nie 
doznała.

Times donosi we względzie swego korres- 
pondenta z okrętu W arspite, który doniósł o 
bombardowaniu T rng ie ru ,  co nas tępuje: » Pi
szą nam , że  autor pierwszego z trzech listów, 
które z Taugieru , mianowicie z okrętu W ar- 
spite znalazły drogę w  szpaltach n aszych , w 
skutek zarządzonego śledztwa, sam podał sw o
je  nazwisko władzy i od dowodzącego w Gi- 
ł raltarze admirała surową otrzymał naganę. Nie 
możemy pojąć, pod jakim pozorem albo na j a 
kiej zasadzie ten gentleman, który przypadko- 
wie je s t  kapelanem okrętowym , otrzymał od 
admirała surową naganę, za to ,  że uznał sto- 
sownem objawić swoje prywatne zdanie o ta
ktyce kilku francuzkich okrętów liniowych, któ
r ą ,  jako świadek raial sposobność poznać. Je 
żeli k to ,  to sądzimy, źe  ten gentleman był 
za swoje zdanie odpowiedzialny biskupowi, j a 
t o  przełożonej nad sobą w ła d z y .«

Kawalerowie orderu podwiązki zwołani zo
stali ua kapitułę o rd e ro w ą , która się odbędzie 
w  W indsorze d. 11 października, i na której 
król Ludwik Filip ma być obrany członkiem te
go orderu.

—  Belgrad  16 Września. —
Prymaci W ucicz i Petron iew icz , którzy tu

powrócili d. ), nie obięli je szcze  zachowanych 
dla nich w ydziałów ; wkrótce to jednak nastą
pi gdyż nic nie każe się domyślać zmiany zda
nia xięcia W tem względzie. P rzyjęcie tych 
prymatów przez xcia było bardzo ła sk aw e ,  a 
naw e t  serdeczne. Zaraz po przybyciu do Bel
gradu odwiedzili obr ych konsulów.

tu te jszy  sąd apelacyiny zustał przez postano
wienie rządowe na nieograniczony czas w peł
nieniu obowiązków swoich zawieszony, ponie
w aż  w ostatnich czasach dopuścił się kilku u

chybieó. Także teść x ię c ia ,  senator Nenado- 
w ie z , został z urzędowania swego usunięty zdaje 
się jednak ,  że zarzucane mu przewinienie tyczy 
się stosunków prywatnych?

Rozm aitości.
LIST 0 TItZECH EIECZĘGIACH.

(Dokończenie.)
Przybywszy do Kajenny, urzeczywistniłem cora 

niegdyś przed Ludwikiem i Joanną  wspomniał; o d 
dałem mój stary bryg w  inne ręce, zebiiałem co mi 
się słusznie należało, i osiadłem na zawsze w tym 
smutnym liraju wygnania. Było mi tu  jakoś lepiej 
niż między wolnemi ludźmi stałego lądu , ho eu ro 
pejska wolność miała zbyt k rw a w ą  postać.

W s z e lk a  wzmianka o Francyi była  mi nie przy 
jemna. Nałożono ztamtąd morderstwo na mnie , k tó
re  , lubo moje sumienie mię w y zw ala ło ,  przecież 
jako wiecznie udręczająca mysi , tkwiło mi w d u 
szy , pobieliło mi głowę kark mój pochyliło.

Sława i zwycięstwa Francyi, których wieści aż do 
naszego pustego zakątku doszły , zdawały mi $ię 
lak nieratularne , żem nie mógł wierzyć o ich t rw a
łości. Gdy jednak przyszła w iadom ość, że ostatnie 
drgani- rewolucyi w  boiu z c a łą  sprzymieżoną E u 
ro p ą  przytłumione zostały, a na miejsce przciniaiją- 
jącycli zjawisk i hłyskotnej zmienności scen dawny 
stały  porządek rzeczy p ow róc i ł  — natenczas obu
dziła się we mnie żywa tęsknota do mojej siedzi
by, zapragąłem złożyć moje kości w ojczystej zie
mi k tórą  tak dawno już opuśc i łem , a gdzie już 
nie panowały więcej bezpraw ia  i samowolność, i 
powróciłem W r. 1816 do Francyi.

P aryż zdaw ał mi się teraz podobnym do sta
rego znajomego, którego jakiś dziwaczny przystęp 
pychy od nas na chwilę o d d a l i ł ;  a k tóry  teraz 
przy fu ćm doświadczeniem nauczony i na dobrą  
drogę skierowany, przyjmuje z podw ójną  serde
cznością swoich daw nych przyjaciół. Zwiedza
łem ciekawie całe miasto wc wszystkich jego czę
ściach; wszędzie otwierały się przedemną bąd ź  
miłe b ą d ź  bolesne wspomnienia.

Przechodząc się pewnego dnia po bulwarach, 
ujrzałem jakiegoś pięknego mężczyznę z czarnetni 
kędzierzawemi włosami naprzeciw mnie idącego. 
P o p a t r z y ł  się przypadkiem na m nie ,  i s tanął iak 
skamieniały. I  ja tez wlepiłem oczy w niego; 
zmysły mię opuściły. „Stwórco nieba i ziemi !" 
krzyknąłem  nieprzytomny. „ T o  Ludwik , albo 
sain siebie już nie znam w c a le ! * #

,,Onto j e s t , mój stary poczciwy kapitanie!''  od
k rzy k n ą ł  nieznajomy, i rzucił mi się gwałtownie 
na szyję.

„Mówże L udwiku , jaka czarodziejska siła w y r 
w ała  cię przed dziewiętnastu laty od śmierci, ja
ki cudowny balsam w yleczył twoje trzerna kula
mi przeszyte serce?" w oła łem  drżąc z radości i 
zadziwienia.

,,Olo idzie mój wybawczy czarodziej!" odpo
wiedział L udwik wskazując poza siebie.

Jakoż  w istocie szedł tam J a k ó b ,  a przy nim 
piękna jasnowłosa kobieta, Nie wątj iłem już d łu 
żej , b3' ła to  Joanna.  J ak  chłop iec , który oszaleje 
z radości, przyskoczełem do ohojga. .„Takóbie!" 
k rzyk ną łem  „Joanno!" i ściskałem kolejnie jedno 
po drugim. 1 Joanna także rzuciła mi się ze łza 
mi na szyję. Chociaż o dziewiętnaście lat już star- 

1 śza , przecież zawsze tą  samą se rdeczn ą ,  lubą i-
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stolą była. Jakób  podstarzał s:ę nieco i nie mo
gę powiedzieć aby w yładnia ł .  Gdym go chciał 
ująć w ramiona, cofnął się prawie z bojaznią, 
lecz chwycił inię r:a rękę i tak ją  mocno ucało
w a ł  i uściskał, ło m  ledwie ją oderwać zdołał.

„Nie wiem czy marzę czym na jaw ie?" w o ła 
łem  raz poraź w  uniesieniu radości. „Pow iedz
cież mi przecie , moi kochani, jak się to stało, ze 
L udw ik  uszedł śmierci?"

Jakób  zmieszany spuścił w  dół oczy. Ludwik 
zaś r z e k ł :  „O w to  dziwaczny J a k ó b ,  który się te 
raz swego szlachetnego czynu wstydzić zdaje ,  w y 
rząd z i ł  tę psotę śmierci w yd ar ł  mię jej podstę
pem. Ze swoje la towarzyszy, którzy jak wiesz k a 
p itan ie , byl duszą i ciałem do niego przywiązani, 
w y b ra ł  trzech najpoulalszych , p rzekupił ich wszyst- 
kieuii kosztownościami, które posiadał,  i udając 
ze się ze mną żegna, zawiadomił mię o wszyst- 
kiem. Dalsze wypadki są bardzo proste. Żołn ie
rz e ,  którzy mię rozstrzelać mieli, nabili broń na 
ślepo. Na ich w ystrza ł rzuciłem się w morze. G ę 
sta mgła powiększała z łudzenie ,  które mię w y ra 
towało. Wiadomo ci kapitanie jak dobrze p ły 
wam. Ł ó d ź  Jakóba była  już w  pogotowiu; do- 
s ta ł tm  się wnet do niej. Rzuciłem się na ano 
czółna. Dla dopełnienia złudy, sk rw aw ił sobie 
Jakób  rękę i zmazał swoją krw ią  b ia łą  chustkę, 
k tó rą  potem na mnie zarzucił. Joanna zstępując 
do naszej ło d z i ,  mniemała że ściska mego trupa, 
tymczasem uścisnęła żywego ocalonego małżonka. 
Po d łu g ie j , p rz y k re j , niebezpiecznej podroży do
płynęliśmy wreszcie szczęśliwie w naszym statku 
do brzegu. Po upadku Dy rekloryatu mogliśmy się 
śmiało puścić do F-ancyi. Zostałem adwokatem, 
nabyłem  wziętości i majątku i — oto moja historya 
juz. skończona. Teraz pójdź kapitanie, musisz zo
baczyć moich synów- A b ,  są to prześliczne, żw a 
w e chłopcy!"

„ O ,  s tare ,  wierne morze, znowu n a p ra w ło ś  
grzechy lądowe:" zawołałem. „ A  ty, Jakóbie! 
J a k ó h ie ! Aniele, dyamencie w  chropowatej sko
rupie! P ó jd ź ,  niech cię do mego przycisnę serca!"

„Panie kapitanie, to nie w y p a d a !"  m ruk ną ł  
Jakób z swoją zwyczajną opryskliwoscią i odw ró
cił się na bok , ahv sobie łzy z oczu otrzeć.

„D ziw aku!" śmiałem się i p łakałem  razem. 
„W iem  ja że jesteś nawet i wtedy grf tlyapinem, 
:dy kómu życie ocalisz , a chcą ci za to dziękować. 

Lecz teraz ci powiadam, pójdź tu w moje objęcia, 
albo zobaczysz, że stary żeglarz jak j a ,  zdoła je 
szcze być w.ększyin niż ty grubianinein “

Jakóh  przysląpu po u lejakim wachaniu. Rzu
cił ini się na piersi, sk ry ł tam zroszone łzami o- 
czy i m rucza ł:  , :H a , jeźli koniecznie tak każesz 
kapitanie, więc cię uściskam! Ale tonie  wypada, 
dopraw dy nie wypada!" To mówiąc ściskał mię 
serdecznie.

Dubeltówka o czterech nabojach.
Dla miłośników pięknój b ro n i ,  a osobliwie dla 

m yśliwych, przyjemną będzie wiadomość o nowo 
wynalezionej dubeltówce, która mieści w  sobie 4 
naboi' , a za pomocą maszyneryi z zegarkową a -  
kuratnością w ykonane j,  choć nader p ro s te j ,  w  
mgnieniu oka dwa wystrzelone naboje zastępuje 
drugnmi dw om a, t a k ,  że raz po razie bez wszel
kiej przerwy można cztery razy wystrzelić. A co 
najważniejsza, iż ta dubelówka nie jest bynajmniej 
ciezszą od zwyczajnej, ani też kszlaltein swoim 
doskonale zastosowanym nie różni się od najpię
kniejszych dubeltówek. Wynalazcą tćj szczególnej 
maszyneryi jest Paw eł Rórneyz z pu łku  austrya- 
ckiego, który po wieloletniej pracy i mnogich do
świadczeniach , za pomocą Jana D ru e l , czeladnika 
sw ego; (k tó ry  już teraz jest majstrem) ukończył 
taką  dubeltówkę i po u d b y ty c h z n ią  kilkakrotnych 
próhach zamyśla wkrótce odesłać ją do Wiednia 
w celu przedłożenia jej monarsze. I  w rzeczy sa
mej zasługuje na to ,  nie ty lko ,  sztucznością swo
j ą ,  ale nawet przystrojeniem zewnętrznem. Lufy 
są prawdziwie wschodnie w  pyszne arabecki ,  za
m ek, napisy rozmaite i inne w złocie wyrzynania, 
wykonane wykwitnie i ozdobnie. S ło w em , i p o 
mysł i wykonanie zasługują ze wszech miar na 
uwagę znawców i amatorów.

PRZYJKCIIALI DO KltAKOWA.

Oli dnia II  do dnia 1 - Października.

Wyszkowski Cyryak, Popici Aniela ob., G o -  
rzechowska Barbara ob., Zakrzewski Teobald, 
Gądkiewicz Izabella, Bronikowski E d w ard  ob., 
Bronikowski Roman ob., Krasiński Adam ob., Oso- 
liński Kajetan, Okręcki Jakób ob., Górski Stani
s ław  ob., Katerla Agnieszka ob., Protschke F ra n 
ciszek, z Polski; — Michałowski Ignacy, Micha
łow ska  Marya ob., Zaremba ob., B 'rnac ik  Klara 
ob., W isłocka Emilia ob., EfFsewiefF Bazeli, z G a -  
licyi; — Leupold Konrad, Rosenbaum, L ó beck e ,  
GrafF, Schiller dyr. kolei żel., z Pruss 

W yjechali s Krakowa- 

Rajsk: Czesław ob., Hildebrandt Henryk, G e- 
selle Adolf, Krasowski Zenon ob.,  Doliński Em!* 
ob., Trzebińska Franciszka ob., do Polski; — K a- 
striol Włodzimierz xiąże, G łogowska Anna oL.) 
do Galicy i, — Pohl Karol, Braun Ferdynand, W i
słocka Emilia ob„  Ł o p u s z a ń s k i  Felix ob., Ł o p u 
szański Jan ob., do Pruss.

Doniesienie prywatne.

Sprzedaż lasu od dni i 5 Paździer- 
[nika 1844 r .  w  PisaracH nastajńła od 

J wsi Paczułtowic położonego, jedzie 
się od papierni w  Dubij do samego lasu rze 
kam i,  każdego dnia w  tygodniu wyjąwszy so

boty i cwięta od rana do w ieczora sprzedaż uła
twiać się będzie, można nabyć zanomierną cenę 
buczyny, sośniny i grabiny; można będzie naby
wać deski i forszty tak sosnowe jaito i bukowe. #

(3 r .)


